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GÓRY SYN Al I HOREB.
P ó łw y s e p , m o rzem  arabskie'm ku p ó łn o ­

cy, dw om a ram ionam i o d n ó g  je g o ,  s ik a k a  i 
Suez  z a ję ty ,  tw orzy  częśc Arabii ska lis te j,  
sk ładające j  się z nag ich  i s trom ych  skał w 
różnych  m ie jscach  wązkiemi b agnam i i pia- 
szczystemi dolinam i pop rzerzynanych .  W i ­
dać tam  sam e tylko ro ś l in y ,  k tó re  na su ­
chym , p iaszczystym do jrzew ają  gruncie ,  lub  
zna jdu ją  p o k a rm  w skał rozpad linach  i glin­
ko watych warstach, tu  i owdzie is tn iejących 
w  ziemi. Deszcze rzadko w  tych dzikich p u ­
styniach p a d a ją ,  a jeśli  są g d z ie  niegdzie źró­
dła ,  zaw ierają  s łoną a lbo  s ia rczaną ,  te'm sa­
m em  zawsze n iezdrow ą w odę. W e  środku  
p ó łw y sp u  wznosi się g ó r  Synai p a s m o ,  a 
szczyt je g o  n a jw yższy ,  ca łk iem  praw ie  g ra ­
n itow y ,  tw orzy  w  kształcie  kuli opoczystą 
dziczyznę ,  z wielą dolinam i, na  je d n e j  z n a ­
szych ryc in  w yobrażoną .  O s tre  szczyty i 
p rzykre  spadzistości tych na półw yspie  g ó r

na jw yższych  grzb ie tów , u d e rz a ją  więcej niż 
reszta krainy.

Są tam  do liny  z ow oeow em i drzewam i w  
stron ie  p o łu d n io w e j  i zachodn ie j ,  k lasztoru  
Święte j K ata rzyny .

Obfite źródliska p rzedstaw ia ją  w  czasie p o ­
suchy  niższego lądu, m iłe  dla Beduinów sch ro ­
nienie. Jak  się zda je  ląd ów wyższy, w dzie­
ja ch  p ie lgrzym ki Izraelitów b y ł  właściwie p u ­
stynią S y n a jsk ą ,  tak często w spom inaną ,  
gdzierozm aite  wysokości zwane by w a ją  Ho- 
r e b  i Synai. Podanie ,  te  im iona dwotn sąsie­
dnim w ynios łośc iom  albo  raczej je d n e j  górze 
z dw om a w ie rzcho łkam i p rzy z n a je ,  t. j .  górze 
Mojżesza (DszibelM uze) i górze  świętej K a ta ­
rzy n y  (Dschibel K a ta r in ) ,  j e d n ę  i d rugą  n a  
p rzem ian m ien ią  ci i owi H o re b e m  i Śynai. 
Inną z n o w u ,  zachodn ią  w yniosłość  z pięcią 
w ie rz ch o łk a m i,  gó rą  S erba l  zw a n ą ,  uważali 
dawniejsi za górę  Mojżesza, a podróżnik  n ie -
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miecki  Burkhard t  znalazł  tu znakomi te  szczą­
tki j akie j ś  wielkiej b u d ow l i ,  k o l um ny  g r a ­
ni towe z nap i sami ,  o d ła m y po tężnych k a ­
m ie nn ych  s lupów na  spa dz i s tośc i , i ma le  
p o d z i e m i a , gdzie kilku ludzi p rzy tułek  zna -  
leśc b y  mogło.  Z  tych okoliczności  Bur k-  
ha r d t  wnioskuje ,  ze Serbal  by ła  n iegdyś g łó ­
wn ym pie lgrzymek ce lem na a rabsk im p ó ł ­
wy sp i e ,  oraz gó r ą ,  gdzie Mojżesz o d e b r a ł  
tabl icę z p r zy ka zan i am i , j e d n a k  ma on zawsze 
górę Mojżesza albo Ka ta rzyny za p rawdz iwy  
l ło re b .

U s p od u  tej  ostatniej  góry,  leży s ł a wny  
k la sz to r ,  świętej  Kata rzyn ie  p oś w ię c o n y ,  
zkąd i szczyt o t r zy m ał  swoje  nazwisko.  Za 
m u r am i  k lasztoru  do wierzchołka Mojżeszo­
wej  góry,  p rowadzą  r e g u la rn e ,  w skale wy ­
ku te  w s ch od y ,  znacznie j e d na k  uszkodzone 
s t rumien i  powodziami .  Ws tąp iwszy  wyżej  
o godzinę  drogi  w p rz ec iw n ą  s t r on ę ,  d o s t a ­
j e m y  się na ma łą  ró wn in ę ,  gdzie j e s t  wc h ód  
przez b r am ę ,  którą zap ie rano  dawniej ,  na r y ­
cinie naszej  przedstawioną.  Niedaleko z lam-  
tąd zna jdu je  się między s k a la m i , kapl ica Bo­
ga r odz icy ,  na samej  zaś równinie  b ud y n ek  
większy Eli jaszowi p ro rokowi  po św ię co ny ,  
gdzie w pe w n y c h  tylko czasach msze od-  
p rawują .  T u  pie lgrzymi  spoczywają zazwy­
czaj , pod  ci eniem rozłożystego c y p r y s u , 
rosnącego  nad j e z i o r em ,  z wód  z imowych  
deszczów u tw o r zo ne m .  T u  s t a ł ,  p o d ł u g  
mniemania  Arabów,  Mojżesz przed Bogiem.  
S troma ścieszka p rowadzi  teraz na szczyt,  o- 
ko ło  60  k roków o b w o d u  mający ;  na na jwyż­
szym punkcie  stoi kap l i ca ,  ce ł  pobożny ch  
pie lgrzymek.  Jest  ona cała z grani tu,  uc ier ­
piała j e d na k  ■ wiele od  A ra b ó w ,  którzy w 
mniemaniu ,  j a k o b y  p r awodawcze  tablice pod  
b ud y n k ie m  się zna jdowały,  ze wszech stron,  
dla j e j  znalezienia porobi l i  podkopy .  Moham-  
me dan ie ,  na niższym szczycie ma ją  tu sk ro ­
m n y  tylko m e cz e t ,  niedaleko od  kapl icy.  
Beduini  często zwiedzają to miej sce i zabi ­
j a j ą  owcę,  na cześc praw-odawcy żydowskie­
go.  W  ska le ,  na d rodze  od  kościoła El i j a-  
sza do wierzchołka g ó r y ,  pokazu ją ślad s to­
py,  wyciśnięty,  j a k  wierzą,  przez M o h a m m e ­
da, k iedy zwiedzał  gó r ę .  Góra świętej  K a ­
ta rzyny  wyższą j e s t  i wspaniale j  się p r z e d ­
stawia od góry Mojżesza.  T r u d l iw y  wstęp 
na  w ie r zc ho łe k ,  wynagradza sowicie p r z e ­
pyszny  widok na zatoki Akaba i Suez.  1 szczyt 
ów s tromy,  p rzykry i skalisty, zakończa o g r o ­
m n y  slup g ran i towy ,  i maia kapl iczka na 
mi e j sc u ,  gdzie miały bydź znalezione kości  
świętej  Katarzyny.  Pomiędzy wierzchołkami  
Synai  i H o re b u  stoi nie wielki klasztor El  
E r b a i n ,  miejsce wypocz ynk u  p ie lg rzymów,  
p rzy  zs tępywaniu z gór  na wązką,  ale r o z k o ­
szną dolinę El  L e d s c h u , gdzie oprócz  wielu 
rozmaitych czci przedmiotów,  pokazu ją  skałę,

z k tó r e j  Mojżesz za ude r ze n ie m swoją laską,  
orzeźwiające wyprowadz i !  źródło.

Powraca jąc  z p ie lgrzymki ,  pobożni  ch rz e ­
ścijanie w yp ocz ywa ją  w klasztorze świętej  
Katarzyny.  Leży on na  j e d n y m  z wyskoków 
w miejscu,  gdzie góra poczyna  rozdzielać się 
na dwa wie rzcho łk i ,  zwane Synai  i Horeb .  
Stosownie do p o d a ń ,  ma tka K o ns ta n ty na  
wielkiego,  cesa rzowa  H e l e na ,  której  z p rzy­
czyny j e j  pobożne go  u m y s ł u ,  tyle kośc ie l ­
nych  b u d o w l ,  dzieje history i świętej  p rzy zn a­
j ą ,  za ło ż y e m i a la  kapl i cę ,  na mie j sc u ,  gdzie 
Mojżesz z ogn is t ego k rzaku od ebr a ł  b ł o g o ­
sł awieństwo  na swoje  wielkie pos ianie od Bo­
ga- Kapl i ca  ta zwabiała  na  górę mn ós t wo  
p o b o żn yc h  i m n i c h ó w ,  a w pią łem stoleciu,  
p o b u d o w a n o  mn o gi e  m a łe  k laszto ry  w roz ­
mai tych częściach p ó łw y sp u  Synai.  Ale 
mnisi  i o sadnicy tu osiedleni ,  dozna jąc  ucie-  
miężeń od  okol icznych bedu i nó w,  prosili  c e ­
sarza Jus tyn i j ana ,  aby  im zbu d o w a ć  kazał  
wa ro w n y  klasztor  zdolny  ich od bezbożnych  
zabezp ieczyć c i emiężców.  Jus tyn i j an  wys ła ł  
p rze to  r zemieś lników z Kons tan tyno po la  i Ale- 
k s a n d r y i , w celu wystawienia klasztoru na  
górze  Mojżesza.  Ale r zemieś lnicy uzna w­
szy na tak wysokim szczycie zby t  n i e p r z y ­
j e m n e  położenie i b r a k  przy tern wody,  o -  
brali  s tosowniejsze mi e j sce ,  u stóp góry.  
Po  ukończeniu  b u d o w y ,  pos ła ł  Justyni jan 
kilku niewolników z b rzegów morza  cza rne ­
go, aby  służyli  za konn ikom i z r o d z i n a m i  swo­
je  m i osiedli  w okol icznych dol inach.  W  kil­
ka lat później ,  j ak wieśe niesie, zwłoki  świę­
tej K a ta r z y n y ,  k tó ra  ponios ła  śmierć  mę ­
czeńską w Aleksandryi ,  znaleziono na ow ym  
szczycie i przenies iono do kośc io ła  n ow ego  
klasztoru;  a ztąd s ł awa  o n e g o ,  tern ba rdz iej  
wzniosła się u  Grek ów .

Mimo udręczeń , ze s t rony swoich w o j o ­
wniczych i bu rz l iwych  s t ronników,  now o o p o ­
wiadanej  wiary ;  j e d n a k  t rwa łość  m u r ó w ,  
klasztoru ł a g o d n o ś ć ,  po ko ra  j e g o  mieszkań­
ców i mąd rze  rozdz ie lane p ieniężne po dar k i ,  
uchr on i ł y  ginach od uszkodzeń i napad ów .  
Mieszkańców k lasz to ru ,  j ak  pod an ie  nies i e ,  
uczyn iono za bezpieczeństwo  p ie lgrzymskich  
ka rawanów z K ah i ry  do Mekki  na d rodze 
przez Synai  pól  wyspę p r zechodzących  o d ­
powiedz ia lnymi ;  a b y  więc ł a twie j  dope ł n ić  
tak t ru dn eg o  obowiązku ,  skojarzyl i  się z wie-  
lą Beduinów p oko le n ia m i ,  dali im siedziby 
w żyznych dol inach dla zabezpieczenia drogi ;  
lecz arabowie  w tak znacznej  przybyl i  l i ­
czbie ,  po tęga ich tak silnie się wzmogła  na 
pó łw ysp ie ,  że powol i  zakonnicy ograniczyć 
się musiel i  na j e d n y m  klasztorze.

Jedna częśc klasztoru leży w ciasnej  dol i­
nie na zachodnim w zg ó r zu ,  i 20  tylko k r o ­
ków przest r zeni  je st  między mu ram i  a wseho-
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ąłnią gó r  ścianą.  Z  pó ł noc ne j  s t rony  na d rodze  
z K a h i r u  dol ina j e s t  ca łk iem o twar tą ,  o d  s t ro­
n y  zaś p o łu d n io w e j ,  zasłania j ą  gó ra .  Bu­
dowla sama w n ie fo remny  cz w or ob o k  w y ­
s ta w io na ;  każda ze ścian m a  130  k roków d ł u ­
g o ś c i ,  wysokiemi  i grubetni  mur am i  o raz  w 
l iczne m a łe  wieżyczki opat rzona .  Ma 8— 10 
dziedzińców,  niektóre z n ich  ozdobn ie  w k l ą -  
b y  i t rawniki  u b r a n e ,  inne  cyprysami ,  d rze­
wami  dakty lowemi  i w in og rad em  zarosłe.  
Wn ę t rze ,  z p rzyczyny pochyłości  miejsca,  na 
k t ó r em  b u d y n ek  stoi,  nadzwyczaj  niekształ tne,  
zawiera do 300 celek,  w ma łe j  liczbie zamie­
szkałych,  lecz bardzo  czystych i mi łych .  G ł ó ­
w n y m  g m a ch e m  jes t  kościół ,  przez Justyni jana 
założony,  późnie' j j e dn ak  wielorako p o p r z e ­
mieniany.  Na p o d w ó jn y m  rzędzie p ięknych 
gran i towych k o lum n sklepienie spoczywa.  
Oł t a rz  całkiem z czasów Justyni jana pozostał .  
Na sklepieniu widać j e go  i ma łżonki  wizerunki ,  
nad t o  obraz  P rzemienienia  Zbawiciela,  k tó r e ­
m u  to początkowo kościół  b y ł  poświęcony.  Bo­
ki o ł tarza zdobią bog a te  s r eb r ne  l ampy  i m a ­
lowidła .  Widz imy tam jeszcze  s r e b r n e  sa r ­
kofagu pok ryc ie ,  z wize runkiem Anny Cesa ­
rzowej  Ross y j s k ie j , która mia ła  zamia r  być  
w g ro ba c h  tego kościoła pochowaną .  W  ma­
łe j  do kościoła p r zybudowane j  kapl iczce,  p o ­
kazują miejsce,  gdzie n iegdyś  miał  byc'  krzak 
ognisty.  Oprócz  g ł ów neg o  kościoła  j e s t  j e ­
szcze 27 kośc ió łków i kapl ic  w  ca ły m kla­
sztorze,  gdzie w  wielu z n ich  dotąd,  każdej  
niedzieli  msze odprawują .  Klasztor  ten w 
tern na jba rdzie j  p o d o b n y m  je s t  do kościoła  
g r o b u  świętego w  Jerozol imie,  że wszystkie 
chrześc i jańskie  obr zą dk i ,  wyjąwszy p ro te ­
s t a n t ów ,  ma ją  tu swoje własne  kapl ice  po 
większej  j e d n a k  części pus tkami  stojące-. 
O b o k  wielkiego g ł ów neg o  kościoła stoi m e ­
cze t ,  na 290  osób ob sz e r n y ,  a jak zakon n i ­
cy po d a j ą ,  zbudow an y  dla ochron y  od zbu­
rzenia ich klasztoru.  Bec-luini u t r zymują go 
w porządku,  zgromadza ją  się co pią t tk na m o ­
dlitwę, a czasem odwiedzają go i moh am ine -  
dauscy pielgrzymi.

Dwie g łębok ie  s tudnie dosta tkiem w wodę 
opa t ru ją  klasztor  i prócz  t ego j e d n a  cy s t e rn a  
na deszczowe ścieki. Żaden  z kościołów k la ­
sztoru nie ma dzwonnicy,  lecz j eden  j e s t  tyl­
ko dzwon  w niedzielę u ż y w a n y ;  w dni  zaś 
powszedr.e na p o r an ną  modl i twę odg łos  u d e ­
rzeń  w g ran i tową tablicę,  a na  wieczorną w de ­
skę, zwołu je  zakonn ików:  zwycza jny  to  spo­
sób na  ca łym wschodzie ,  gdzie używanie  
dzwo nó w chrześc i j anom wzbronione .  K la ­
sztor  m a  j e d n e g o  przeora i t rzydziestu mni ­
chów.  Zak on  b rac i  Synaj sk ich  na  całytn 
wschodz ie rozszerzony,  zos taj e pod  opieką 
j e d n e g o  a r c yb i s ku p a ,  w y b ie r a n e g o ,  przez 
pe ł n om oc n i kó w  Synajsk iego i K a l i ń s k i e g o , 
klasztorów.

Klasztor  na Syna i  ma  b o g a t e  w wielu  k ra­
j a c h  wscho du  pos iad łośc i ,  szczególnie na 
Archipe lagu  g rec k im i w Kandyi .  Ma także 
dwa kościoły w Indyacb,  j e d en  w Kalkucie,  
d rugi  w  Suracie .  Większa część zakonników 
k lasztoru Synai  są z w y sp  g reckich rod em,  
i po cz te ro le tnim na gó rz e  p o b yc i e ,  wra ­
cają znowu do swojego  k r a ju .  Mała  ich li­
czba umi e  po a r a b s k u ,  n iek tó rzy  znają dosyć 
b iegle  język uowo gre ck i ,  op r ócz  j ęzyka  ksią­
żek do nabożeńs twa.

Klasztor  dzisiaj bardzo rzadko  zwiedzają cu­
dzoziemcy,  w oś m n a s t y m  jeszcze  wieku  p r z e ­
chodz i ły  tędy w pewnych  czasach corocznie 
ka r aw an y  p ie lgrzymów z K ah i ru  i Je rozol i ­
m y ,  po większej  części z Ormian  i K o p tó w  
złożone.  Każdy  cudzoziemiec najgościnniejsze 
zna jdu je  p rzyjęcie .  P rz ed  we j ś c ie m,  pow i ­
nien naprzód  u zamur ow ane j  b ram y w y w o ­
łać  s t róża ,  t en spuszcza m u l i n ę ,  do której  
przywiązuje się list polecający.  Jeśli  p r z e o ­
rowi podoba  się polecenie  w liście zaw ar te ,  
na ówczas spuszczają d rug ą  linę z poprzecznie 
na k o ń c u  przywiązaną ł a wką ,  z okna na 43 
s tóp wysoko wzn ies ionego ,  aby po nie'j go ­
ścia wprowadzić .

Zycie zakonn ików jes t  n a d e r  surowe.  Co-  
dzień rano  i wieczór dw ó ch  mszy s łu chać  
muszą.  Po t raw mięsnych n igdy pożywa ć  im 
nie wolno.  Ch leb  i owo ce  rośl inne są głó-  
wnem. ich pożywieniem.  Ja rzyny  miewają 
ze swoich do klasztoru p rzytyka jących o g r o ­
d ó w ,  dokąd  podziemna prowadzi  d rog a ;  j e ­
dnak rzadko k iedy zakonnicy swój o g r ó d  o d ­
wi edz a j ą ,  a lb owi em ,  j akko lwiek b ro n ią  go  
wysokie inu ry ,  nie jest  on  przecież n iep rzy­
s tępny dla b ed u i n ó w ,  k tó rzy  dosyć częs to ,  
w p ad a ją  do o g r o d u ,  zabie ra ją  owoce,  a pó­
źniej nie raz te same dość  d rogo p rzedają 
ich p rawym właścic ielom Każdy zakonnik 
umie jakieś  r zem ios ło ,  przez co w d aw nie j ­
szych czasach,  kiedy k lasztor  miał  jeszcze 
mnogich  mieszkańców i niezależność swoję 
od E g ip tu  u t rzymywał .  Aż do roku  1760,  
a rcyb i skup mieszkał  w klasztorze,  później  
inne ob r a ł  s iedl isko,  pon ieważ obecn ość  j e ­
go po w o do w ała  bedu inów do uciążliwych 
d an i n ,  mianowicie i lekroć razy wy cho dz i ł ;  
każ dem u b o w iem  wówczas szelkowi d o o t w a r -  
tych wró t  ws tęp  miał być  dozwolony.  P o d łu g  
zw yc za ju ,  każdy beduin odwiedzający  kla­
sz to r ,  czyli to mężczy zn a ,  kobieta lub  dzie­
cię, dosta je  na  śniadanie i na  wieczerzę chle- 
b a ,  k tó ry spuszcza się na  linie; n ik t  b o ­
wiem , oprócz s ług  klasztornych w e j ś ć  tam 
nic ma  p rawa.  Szczęściem w pobliżu m u r ó w  
klasztoru b r aku je  dogodnych  pastwisk,  a r a ­
bowie przeto,  muszą w niejakiej  odległości  
nam io ty  swe rozbi j ać.

Jeśli Szeik przyjdzie,  dos ta j e  oprócz  C h l e ­
ba,  kawy,  cukru ,  g r och u ,  m y d ł a ,  a czasem
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(PUSTYNIA SKALISTA NA SYN A l.)

chustkę do nosa, lekarstwa albo części jakiej 
odzieży. Nadto przynależą jeszcze coroczne 
podarki dalszym ich pokoleniom,obowiązanym 
czuwac nad bezpieczeństwem ną górę przyby­
wających pielgrzymów i sprowadzać do kla­
sztoru oznaczone zapasy żywności. A lubo 
zakonnicy ow i, wystawieni są na liczne ze i 
s tronybeduinów  uciążenia,spokojnie jed n ak i  
z chęcią to wszystko znoszą, polegając na ich 
szlachetności, wierności i przyjaźni, w prze­
konan iu , że klasztor dawno już zostałby 
zburzonym, gdyby zamiast sąsiednich bedu i­
nów, dostał się w zamęt bezrządu i rozruchów 
Egiptu i Syryi.

ROKOW AM A Z BAROMETRÓW.

Posiadacze barom etrów , radząc się tych 
narzędzi o przyszłej pogodzie lub slocie, p o ­
przestają zazwyczaj na uważaniu czyli żywe 
srebro będące w rurce szklanne'j podnosi się 
lub opada. Jeśli podnosi się, rokują  ztąd że 
będzie pogoda ; przeciwnie zaś jeśli opada , 
sądzą że czas będzie słotny. Są jednak inne 
jeszcze fenomena, które barometra wskazują. 
Nie wchodząc w tłómaczenia przyczyn fizy­
cznych je  sprawiających , przywiedziemy tu 
g łów ne i mniej zawodne rokowania z ba ro ­
metrów, mogące bydź przewodnikami w co­
dziennych zatrudnieniach i pracach gospo­
darskich. Kiedy wierzchołek słupa m erku- 
ryuszu w ru rce  jest w ypukły, je s t  to znak że 
słup ten zamierza podnosić się i natenczas spo­
dziewać się należy pogody; przeciwnie jeże­
li wierzchołek ten jost zapadły czyli wklęsły, 
wtedy żywe srebro ma opadać, i to zapowia­
da słotę. Jeśli w jednym  czasie dmą dwa

wiatry jeden  po nad ziemią, a drugi w wyż­
szych warstwach atmosfery, tak że powiew 
wiatru niższego jes t  połnocny , a wyższego 
po łudn iow y, natenczas deszcz padać nie bę­
dzie, chociażby barom etr  opadł bardzo ni- 
z k o ; lecz jeś li  powiew wiatru wyższego jes t  
po łn o cn y ,  a niższego południowy, wtedy 
deszcz może padać i najczęściej pada, chociaż 
ba rom etr  stoi wysoko. Kiedy żywe srebro 
stojąc przez długi czas na miejscu, nieco się 
podnosi, jest  to zapowiednią trwalej i pięknej 
pogody; przeciwnie jeźli po długim spoczyn­
ku o p a d a ,  jes t  to znak deszczu lub wiatru. 
Kiedy powietrze jest  bardzo cieple, zniżanie 
żywego srebra  zapowiada g rzm oty , a jeśli 
opada znacznie i szybko , nastąpi nawałnica 
z burzą. Podnoszenie się żywego srebra  zi­
mową porą, jes t  znakiem, albo też zapowiednią 
tęgich m rozów; opadanie zaś wtedy m erku- 
ryuszu wróży niezawodną odwilż; ale jeśli 
podnosi się nawet podczas mrozów, można 
bydź prawie pewnym że nastąpi śnieg. Jeśli 
żywe srebro podnosi się ciągle podczas burzy 
lub zaraz po nie'j, albo podczas długiego i u le­
wnego deszczu, brad  to należy za przepo­
wiednią ciszy i pięknej pogody. Każde po­
ruszenie żywego s re b ra ,  gw ałtow ne, i zna­
czne, wskazuje odmianę krótko - trwałą, po­
wolne zaś i c iąg łe ,  zapewnia d łu g o - t rw a łą  
odmianę. Ilekroć żywe srebro podnosi się 
w nocy a nie^ w dzień , jest to znak prawie 
niezawodny pięknej pogody. Jeśli barom etr 
(ciężkomierz) i barom etr (ciepłomierz) o pa ­
dają widocznie oba razem , jest  to p rzepo ­
wiednią wielkiego deszczu, bardziej pewną 
niżeli gdyby sam tylko barom etr  opadał; jeśli 
zas przeciwnie, barom etr  i term om etr razem 
idą do g ó ry ,  natenczas można sądzie z wiel- 
kie'm do prawdy podobieństwem, że czas bę­
dzie suchy i pogodny.

RODRYG D1AZ, ZWANY CYD.

Don Rodrigo D ia z,  hrabia Bivaru, znany 
powszechnie z przydomków swoich jako  
Cyd. i Campśador (pan i bohater), którego 
dzieła i cnoty rycerskie lud hiszpański w niezli­
czonych romansach i pieśniach rozsławił, u ro ­
dził się 1026 roku. W ychowany na dworze 
Ferdynanda  1. króla Kastylii, w młodzień­
czym jeszcze wieku zniewolonym by ł  mścic 
się zniewagi ojcu swemu, starcowi, w po jedyn­
ku wyrządzonej, przez jednego zdworzan kró­
lewskich. W  tej walce honorowej Rodrigo 
zadał śmiertelny cios przeciwnikowi, który b y ł  
ojcem ubóstwianej przez niego Xymeny. Po  
tym smutnym wypadku, Rodrigo udał się na 
wyprawę wojenną przeciw Maurom najeż­
dżającym wtedy Kastylią aby szukać w bojach  
roztargnienia i ulgi zbolałemu sercu. T y m -
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czasem X ym ena , pomimo niezgaszoną mi­
łość ku Rodrigowi, uczuciem wszakże obo­
wiązku powodowana, oskarżyła go przed kró­
lem jako zabójcę ojca. Lecz młody, dwu­
dziestoletni bo h a te r ,  pozyskał już  wtedy u 
nieprzyjaciół ch lubny przydomek Cyda, i pię­
ciu pokonanych i w niewmlą wziętych ksią­
żąt maurowskich posła ł  Ferdynandow i, któ­
ry  w nagrodę za to po jedna ł  go i zaślubił 
z Xymeną.

Zwycięztwom C yda  winien F erdynand  zdo­
bycie p ro w in c y j , któremi Kastylią powięk­
szył a razem nazwanie W ielkiego, jakie'm 
go potomność uczciła. Po śmierci tego k ró­
la , państwo podzielone'm zostało między 
trzech jego  synów, którzy ciągłe z sobą woj­
ny prowadzili. C yd  zwycięzkim orężem 
wspierał stronę Sancha  króla Kastylii, który 
go mianował w alecznikiem  f  C am peador '), 
całego wojska swego; a gdy Sancho  pad ł o- 
flarą skrytobójstwa, boha te r  poświęcił usłu- 
gi swoje następcy i b ra tu  jego Alfonsowi z 
równą wiernością i powodzeniem. Dozna­
wał wszakże nieraz skutków zawiści. Cyd  
koił wtedy troski na łonie rodziny własnej. 
Z e  jednak sława jego  ściągała k u n i e mu  ze­
wsząd rycerzy z liczną drużyną, nieprzesta- 
w ał więc utworzonem przez siebie wojskiem,

pokonywać niewiernych w ciągłych wal­
kach. A lubo Alfons odjął mu b y ł  cały ma­
jątek , on j e d n a k , jako wierny i sumienny 
lennik, należną częśc zdobytego na wrogach 
łupu  zawsze królowi przesyłał.

Świetne powodzenia broni, prawe i nieska­
żone postępowanie Cyda, przekonały w re- 
scie króla Alfonsa, że ten bohater  lepsze m u 
świadczy usługi niż wszyscy jego  dworzanie. 
P rzyw oła ł go więc napowrót do swego bo ­
ku, i odtąd ciągle zasłaniał go tarczą m onar­
szej łaski i opieki przeciw wszelkim poci­
skom zawiści i nieprzyjaźni.

Ostatnim czynem C yda  by ło  zdobycie 
miasta M urpiedro  w 1095 ro k u ,  po k tó­
ry m  w lat cztery (1099 roku) um arł  w W a- 
lencyi. Gdy wkrótce po zgonie jego  tos 
miasto napadnięte'm zostało przez M aurów, 
zwłoki Cyda przyodziane zbroją, dobrze zna­
ną nieprzyjaciołom , i posadzone z mieczem 

| w ręku  na bojowym  jego  k o n iu ,  Bahieca  
zwanym, wyprowadzono w p o le ;  na ten wi­
dok Maurowie przerażeni, w mniemaniu że 
C yd  ożył, pierzchnęli. Poczem wdowa b o ­
h a te ra ,  przewiozła jego  ciało do Kastylii, 
gdzie o dwie mile od Burgos, w klasztorze' 
Sgo Piotra z Cardeny, na dziedzińcu, pogrze-> 
bane'm zostało.
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W  D Z IEŃ  INAUCURACII 

AKADEMII DUCHOWNEJ,
w  W A R S Z A W IE ,

28 S tycznia/!) L u tego  1837 r.

Z abrzm ijc ie  w ie lo g ło śn e , p o tężne  o rg a n y ,
W ylejm y z p ie rs i w dzięczne  , harm oniczne  p ien ia  ! 

R aduj s ię  ziem io L e c h a ! C hw al P an a  n ad  P a n y , 
N iech się  w zniesie  do n ieb ios glos tw ó j dz iękczyn ien ia .

P rag n ę łaś. . . .  lecz tw e  w ody  p io łunem  g o rzkn ia ły  :
Ł aknęłaś' lecz c i m anny  n ic  zsy ła ły  n ieba  :
D z is ', tkn ięciem  b e r ła , ź ród ło  w y try sk a  ze sk a ły ,
I zasadzone drzew o ożyw nego ch icha , ( ł )

Iw y jd ą  z now ej szko ły  d o sto jn i p a s te r z e ,
Z czystym  w iary  św ieczn ik iem  ludow i p rzó d k o w ać  :

Z a  K ró la  i lu d  korne m odły  lać  w  o f ie rz e ,
1 śc icszk i P an u  słow em  i  tru d em  p ro sto w ać . (2)

C z uw ajc ież  w  duchu P a ń sk im , jego zw o len n icy ! 
C zuw ajcie  od zachodu  do g w iazdy  po ran n e j ;
By z ły  duch w  cieniu  nocy n ie k ra d ł słodk iej m a n n y , 
Nie za s iew a ł k ą k ó lu , n ie p s o w a ł w inn icy . (3)

J a k  w  L ib ijsk ie j p u s ty n i , na~ulotnem  łonie 
S uchych , w rących  to p ie l i , śm ierć  się  ro z p o śc ie ra ,
Iw s z e lk i  n a  n ich  za ró d  n iew idom ic sp ło n ie ,
L ub  b lad y  rosie li p u sz cza  , i w n e t odum iera ;

I  tam  ty lk o  gdzie  ro sa  n ieb ie sk a  w  d o lin ie ,
K rople swojG zg rom adzi i w  źród ło  się  zbieży , 
O toczy  się szańcam i zieloności św ie ż e j ,
I  z  p a l m  ro zkosznych  p o rty k  n ad  sobą ro z w in ie ;

T a m , śró d  m artw ej zam iec i, w  p rz e s trz e n i p o n u re j ,  
W d zięczn ie  śm ieje się  w y sp a  żyjącej n a tu ry , ( i)  

T ak  i  lu d  źródło  w ia ry  ożyw ia  je d y n ie ,
Bez n iej w szystko  om dlew a , u sycha i ginie.

Niecli się  d la  nas tem  źród łem  stan ie  no w a szkoła: 
N iech d la  naszćj ochłody sączy ro sę  w ia r y ;
N iech życie je j się zb u d z i, z ie len i dokoła ,
Iw z n io są  s i ę ,  ja k  p a lm y , w y ższy ch  cn ó t f ila ry !

(1) Św ia d o m y c zy te ln ik  w ie z Pism a Ś w ię teg o , ic  
zg o rzk n ia łe  w ó d y  b y ły  je d n ą  z p la g  E g ip s k ic h ; ze  w  
p u styn iach  A ra b ii Iz ra e lic i ży w il i  się m anną ; ze  tam że  
M ojzcsz w y p ro w a d z ił w odę ze ska ły . fE ia d o m o  tez 
je s t  d rze w o , tak  nazw ane chlebow e , w  cieplej strefie
rosnące. _ .

(2) „ P roste  czyńcie śc icszki j e g o .“  E za i. OM. i .  B ia li.
111. 3.

(3) M a tt. X I I I .  25. X X .
( i )  P o d o b n e , rzadkie  zie loności w y s p y ,  na  obszer­

n y c h  p iasczyslych  p u s ty n ia c h , zow ią  się w łaściw em  
imieniem  : O azys.

W id zę  w  p rzy sz ło śc i w asze j ow oce n a u k i ,
W idzę  w yrok i n ieb ios i  lo sy  te j ziem i :
N iepom ni b łędnych  p rz o d k ó w , doskona lsze  w n u k i, 
O dniosą w alny  try u m f— n ad  sobą sam em i.

Z jednego z ia rn a  w ia ry ,  cudow ną u p ra w ą ,
R ozkrzew ią  się  w  te j ro li  ró żn y ch  cnó t z a w ią z k i;
I je d e n  p rzep is  zaw rze  w szy stk ie  o b o w iązk i;
T ą u s ta w ą  jedyną j e s t—-m iłości p raw o. (5)

M iłość z sobą p rz y w ie d z ie , ta jem ną k o le ją ,
Jed n o ść , pokój i c iszę , i ufność z n a d z ie ją ,
T ru d , w y trw ało ść  i p rzem y sł, slirzę tn o ść , w  sz tu k aeh

( zdolność ,
Surow ość so b ie —-d ru g im , łaskę i pow olność .

Z jednego  szczep u  d a ry  rozm nożą się ducha ,
J a k  z ogn iw a w ychodzą odnogi łańcucha :
1 w ów czas się  odw róci w  p rzesz ło ść  p am ięć  znaw ców , 
I łz ą  w dzięczności uczc i im ic szczepu  daw ców .

Z abrzm ijcie  w ielog łośne , p o tężn e  o rgany ,
W ylejm y z p ie rs i w dzięczne  , harm on iczne  pienia  ! 
R aduj się ziem io L echa ! C hw al P an a  nad  P a n y ,
Niech się  w zniesie  do n ieb ios g łos tw ój dziękczyn ien ia .

J .  G . D . X .

   ------------

G R O B O W C E  K S I Ą Ż Ą T

L A U R E N T E G O  URBINO I JULIANA 

N E M O U R S  W  F L O R E N C Y I .

(D zieło  M ichała  A nioła B uo n aro tli.)

P o m n i k i  n n d g r o b n e  ks iążąt  N e m o u r s  i Ui l>i- 
n o ,  w  kośc i e l e  Ś g o  L a u r e n t e g o  w e  F l o r e n -  
c y i , po sąg i  na  cze ść  im  w y s t aw io n e ,  i s a m e  
i c h  w ize r unk i  l e żące -na  S a r k o f a g a c h ,  j a k o l e ź  
w s t y lu  s t a r o ż y t n y m  k a p l i c a ,  wsz ys t ko  to  są 
p o m y s ł y  i dz ie ł a  M i c h a ł a  Anioł a ,  sk ł ad a j ąc e  
j e d n ą  c a ł o ś ć ,  w k t ó r e j  n a j w y r a ź n i e j  g en iu s z  
m i s t r z a  świe tn ie j e .

A b y  o sądz i ć  to a r c y - d z i e l o  M ic h a ł a  An io ­
ł a ,  p o t r z e b a ,  j a k  s a m  mi s t r z  t o  u c z y n i ł ,  za -  
p o m n i ć  na  czy j ą  c ze ść  w y k ó n a n e m  b y ł o ,  p o ­
t r z e b a  z a g r z e b a ć  w  n i e pa m ięc i  t ych  d w ó c h  
ks ążąt  r o d u  M e d y c e u s z ó w .

S i m o n i d e s ,  z a p ł a c o n y ,  b y  p ie śn i ą  uc zc i ł  
wą tp l iwą  o d w a g ą  m a j ę t n e g o  g r e k a ,  p o św ię ­
ci ł  sw e  w ie r s ze  rnęz twu  na cze ść  K a s t o r a  i 
Po l l uxa .  M ic ha ł  A n io ł ,  w e z w a n y  ab y  w y ­
k u ł  z m a r m u r u  p o e m a t  p o g r z e b o w y  na  ś m ie r ć  
d w ó c h  G o n f a lo n i e r ó w ,  m n i e j  g o d n y c h  F i o -

(5) N a jw iększe  i  p ierw sze p rz y k a z a n ia : „ m iło w a ć
\ B oga  i  b liźn iego.“  M a lt. X X I I .  37 — ',).
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rencyi,  wytarł  ze swojej pamięci imiona wła ­
sne, uda ł  się do najgłębszych tajników na ­
tchnienia grobowego,  do myśli o śmierci. Po­
nieważ nie by ł  poganinem przeto nie da ł  swe­
mu  grobowcowi  kształtu starożytnej p i rami­
dy kamiennej;  nieusypał mogiły,  jakby góry,  
z ziemi nazbieranej  z mozołem na trochę 
pop io ł u ;  nieuwiecznił  panowania nicości 
nad przeznaczeniem istoty ludzkiej; ponieważ 
zaś nie by ł  juz przesądnym chrześcianinem, 
niewystawiał  więc, jak jego  poprzednicy ,  
g robowców swoich w kształcie ponurych  
więzień dla nadziei,  dla przyszłości ;  niedał  
swoim posągom postaci kośc io t rup ie j ; nie- 
przybrał  ich w oznaki zniszczenia,  ale wy­
stawił pomnik śmierci ,  o jakim nikt przed 
nim niepomyślał.  .Ażeby w całej  mocy  i 
wzniosłości wydać swój pomysł ,  stał się "pa­
nem równie światła j ak  i głazu; wziął ile p o ­
trzebował  wdzierającego się dnia przez k o ­
pułę kościoła. Łagodne  światło z góry roz­
lewa się lekko po wierzchu po mn ikó w, do ty­
ka ich obwody, rzuca gdzieniegdzie słabe b l a ­
ski a tym sposobem na wszystkie strony rozdzie­
lone, niknie przed dojściem do posadzki k a ­
miennej.  Każdy z widzów uderzony wraże­
niem tajemniczej ,  uroczej ciemności ,  w za- 
dumieniu i najgłębszem milczeniu,szuka,wśród 
niepewnych promieni,  czucia w głazowych 
postaciach. Lękliwy wzrok błąka się mim o­
wolnie, niewierzy sobie i w złudzeniu sądzi że 
martwe  rysy drgają,  że posągi żyją. Wreśeie 
zwątpiały radzi się zmysłów i zapytuje ich:  
„Czy to jes t  dzień gasnący, czy dzień wscho­
dzący śmierci ? Czy to jest niebo co się za- 
myka,  czyli też niebo co się otwiera?

Dumanie  to właśnie w każdym oglądają­
cym ow pomnik obudzone i nagle wzrastają­
ce ,  uosobnił  mistrz w posągu rycerza siedzą­
cego przy grobowcu księcia Urb ino;  jakoż 
głos powszechny przezwał go Dumaniem  
(11 pensiero).  Z pod białego hełmu wzrok 
posępny zanurzając się, pomiędzy nocą a 
dniem niepewnym,  w posadzkę kaplicy, zda ­
je  się przenikać ziemię i sięgać w nieskoń- 
Czonnośc; ale w tej otchłani dumań gubią­
cy się duch człowieka nie traci odwagi ,  nie 
wierzy w zepsucie, w zniszczenie swoje; nie 
ustaje w pracy aby znalazł p rawdę; ma wia­
rę w swoich poszukiwaniach. Właśnie cz ło­
wiek jest  j ak  ten głaz. Wybije kiedyś g o ­
dzina dla głowy jego,  by  się pod nios ła , dla 
ręki by się ruszyła,  dla całego ciała by się 
wyprostowało,  dla palca by od ust odpadł ;  
dla ust by się otwarły i rzuciły na świat glos 
odkrycia , głos prawdy.

Dwa wizerunki tegoż pomnika spoczywa­
jące na Sarkofagu,  nazwano zmierzchem  i 
świtem  albo wieczorem  i rankiem. Nie są. to 
istoty stojące,  nie są też Jeżące, nie jest to 
życie w ruchu.  Maz-li to byc chwila p r ze ­

budzenia czy chwdla uśp ien ia?  Atak  d u m a ­
nie o życiu i śmierci znowu powstaje w wi­
dzach przez inne wrażenia, a zawsze ma rm ur  
i światło, skojarzone z sobą, t łómaezą myśl 
Michała Anioła.

Podobnież cały grobowiec księcia Nemours,  
wystawia powątpiewanie;  g łówny posąg ma 
również postać rycerza;  ale dumanie jego  
jest  mniej głębokie.  Strój wspaniały,  bo ha­
terski,  uroczys ty,  wybrany przez Michała 
Anioła,  zapewne dogadzał próżności książąt 
pochodzących z Medyceuszow, bo móg! przy­
pominać że Julian i Laurenty byli obaj  wo­
dzami kraju kościelnego.

Dwa wizerunki na Sarkofagu tego osta­
tniego nadgrobka spoczywające,  nazwano 
Dniem i Nocą. Waleczny i wymowny S tro zzi 
zrobił dla posągu Nocy , następujący czworo- 
wiersz :

-La n o ttc , che lu  vcd i in  s i iło lci a tti  
D o r m ir , f u  da  uno A n y e lo  scolp ila .
Jn  cjuesto sasso, c , perche d orm e , la v ita  :
D es tu r la , se non  c red i, e p a rle ra tti.

Noc,. k tó rą  -widzisz uśp ioną  tali m i le ,
R ęk a  an io ła  w ykuta  ją  z g łazu ;
Z y jc , bo śp ią c a ; l e c z ,  zbudź ją  n a  chw ilę 
Je ś li  n ie  w ie rz y sz , p rzem ó w i od ra z u .

Michał Anioł odpowiedział na to Strozzemu  
następującym czworo-wierszem, zwracając 
myśl na stan zepsucia do jakiego wtedy FIo- 
rencya przyszła i

G ruto  )n i  il  sonno  , e p iu lc s s c r  d i sasso:
M cn trc  che il  danno e la  vcrt/oijna d u ra ,

011 vcder , non scn tir nr i; tyran vcntura  ,
P ero  non nil d es tu r : D ch  ! p u r ln  basso.

M iło m i że (,'pię, m ilej żem je s t  g łazem ;
T u  gdzie  k ażd y  tchem  srom otnym  d y sz y  !.
Szczęściem  je s t  n icczu e  i n iew idzicc  razem-..
P rz e to  n ie budź m ię , o przebóg! m ó w  ciszej.

Odlew gipsowy posągu o którym mówimy, 
znajdował się w roku zeszłym na wystawie 
sztuk pięknych w Paryżu. I w tym odle­
wie najmocniejszy wyraz głębokiego d u ­
mania p a n o w a ł , bez względu że stał w g r o ­
madzie wizerunków innego zupełnie chara­
kteru i na małem podniesieniu;  bez wzglę­
du że mdława białość gipsu i zbvtek światła 
u jm owały  mu niemało uroku..

Ż E L A Z N Y  F O R T E P I A N .

Orgarmistrze Eder i Gaugain z miasta Rouen 
uzyskali od rządu franeuzkiego przyznany im 
medal  za fortepian, zrobiony z lanego żela­
za. Gdy przy równej; mocy żelazo mniejszą 
objętość zajmuje ,  przeto rezonans w takim 
fortepianie większą ma swobodę  w drga­
niach; a nadto właściwa tylko żelazu dźwięk- 
ltwośc, w oddawaniu szczególnie półtonów,

I czyni narzędzie to nader przyj,emne'in dla.
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słuchu. Równie wysokie jak nizkie tony brzmią 
z inocą i miłodźwiękiem; rozstrajanie się tak­
że jest trudniejsze'm, bo żelazo nie tak ła­
two się ugina i ustępuje sile naciągającej 
struny, jak drzewo.

R O D Z I M E  Z Ł O T O .

W  kopalniach Choquingillo, niedaleko mia­
sta La P az, stolicy państwa Bolivii w połu­
dniowej Ameryce, znaleziono bryłę złota ro­
dzimego, dwa funty ważącą, która u minera­
logów zasługuje na wziętośc z tego względu, 
że jest istotnie czystem złotem, bez żadnego 
pomieszania rudy. Zawiera jednak w swo­
im składzie dwa gatunki złota, jeden 22, dru­
gi 22 i pół karatowy. Wiadomo iż w wielu 
innych kopalniach znajdowano daleko więk­
sze bryły rodzimego złota, lecz wszystkie po­
mieszane zwykle z rudą; królewskie Muze­
um w Madrycie posiada także bryłę złota 
czterdzieści funtów walącą, lecz ta nie jest 
czystym rodzinnym m etalem , ale rudą złotą.

ŚMIERTELNOŚĆ W  INDYACH.

Gazeta morska podaje obraz straszliwego 
pomoru ludzi w pułkach angielskich, które 
wlndyi na załogach stoją. W  czerwcu 1822r. 
pułk angielski wylądował w Indyach z 652 
ludźmi. Pułk ten rozłożony był po kwate­
rach przez lat 6 i miesięcy cztery, lat 7 i 
miesięcy 2 stał w polu. W przeciągu tych 
lat trzynastu i miesięcy sześciu, pomnożył się 
o 1508 rekrutów i ochotników, razem więc 
z początkowo przybyłymi 652 ludźmi, liczył 
2150 żołnierzy i oficerów.

Z tych 21501udzi w potyczkach zginęło 17
Z chorób u m a r ł o ....................................... 1172
Przy końcu grudnia 1835 zdatnych do

służby pozostało. j 649
In w a l id ó w .......................................  . 312

Razem 2150
Z oficerów, dwóch zginęło w potyczkach, 

41 umarło z chorób; a ze wszystkich ludzi 
tych przy końcu grudnia 1835 nie pozostał 
ani jeden ,  któryby od czasu wylądowania 
pułku przesłużył aż do ostatniej chwili.
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